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R edakcji  i A dm in is trac ji :

al. M M  h 19.
iidakcja otwarta sd !j rano da Z-ej aopoJ.

i i  T ariere*  a i o i t p i r e l o w y  l u b  l e g o  m l e l s o o i
przed tekstem  i. s tro n a  — Mk. 6 .—, 111. stron i poza tek stem  — mk. 5.— 
w tekście II 1 III strona Mk. 10.— d c - tekśole IV strona  — • k . 3 30 ,

nekrologi Mk. 4.00, nadesłane Mk 1 0 — .
O r o b l t e  o g ło s z e n ie  — 1 mk. za wyraz, za powtórzenie 50 
Z e l ą o z n l k l  za każde 100 egzemplarzy 8 mk. i porto pocztow e.

Idsiflistracia otwarta od gcdz. 9-ej rano do S-ej wietz.

Wielka sala koncertowa „COLOSSEUM”.
Stdraiiei Heler. s p i t e g i  fljd ł. lilia Sztabu 0. 0. 8 Ł. aibadzts się w Piąte,1, dala 10 grudnia b. f. a gada. 9-ej wlicz.  - w ,ELK|EQO TURNIEJU I 

2w a l k  z a p a ś n i c z y c h *
w B lB tm l i  ipią lm il  n i m i s i ; « !  o mislfiowslwo Otrogo S to rn ia . Lü^lsVlig-i u t a i  1929 dla wsjsbnwgtli._ _ _

-  oinlniH. M i  -  [ ło ili, 3 para: [tana M a  -  lililizy l
(sisr. sztab.) (s ierżan t). (p lot.) ( s t .  s z e re g )  (ochotnik z htz. Dow.) (s z e re g )

OTWARCIE

L
5.

T urniej p o p rzed z i c z ę ś ć  k o n c e r to w a , b io rę  udaials

M i  m i a ł  Z. M l i i t h i « » . « .  1  H I  t a n t u m  m m ) .  1 . S i l i l i Z i l l l l , 1 « ! ? .
WłidTsiiw l i t t i i l M i i i .  I. ZiisMätonli. 1. Zi l Mi - Si i ral i . . I. la l  Baal

(baletm istrze tea tru  J o w o i t l " )  (znakom ici palscy eksceotrycy). (najlepszy Onet taneczny). w  i l u l l i l  i K P t t l l ł l f u S  a rty s ta  „ ■ t o t o ”
■■■' Orkiestra wojskowa 8 o. P. Leg. ■■ Dla wojskowych ceny zniżone.

a n t ó i  jpartaw K t. orz. w ojsi. J n  S e a l .  t o n i  ort. i b j d i m  J i l l a z  t o m
■ - - S z c z e g ó ł y  w p r o g r a m a c h ,

Blł.iy wczuścUj do nabycia w sklepie **. R ü d ig e ra  
S rłt. Przedm. t  cd g. 5 p.p. w kasie „C o lo sse u m “ .
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IlIŻSIOHRini
rodzaju 10 cenach wyjątkowa przystępnych hnrtsBD I detalicznie 'pile ca 

Biuro Elektrotechniczne 
I n ż s  P.  P O D G Ó R S K I

u f .  K o śc iu szk i Ni 7 sk le p  fro n to w y . 5209

P O T R Z E B N E

2 pohojo lub jeden duży z kuchnią lub ubikacją
dla pomieszczenia służącego, 

zap ła ta  m oże  być dopełniona ap row izacją .
Oferty prosrę 6 do wt ź i f  g<> D>7. Szciiegół i^'öj Ziemskiej. 5224

K A IE  WERTHEIM
model akreynfcowy 63X37/39 c/m grobolć 
lei an 10»/m z* fcrubemi do podł.gl spracdam 

Foksłl 12 m. 1. 5219

T E L E G R A M Y .

Warcholska robota P. P. $.
W A R S Z A W A . 9.12. (EE.) Wozoraj na zebraniu Okręgowego 

Komitetu P. P. S. uchwalono ogłosić stra jk  powszechny od połu­
dnia w piątek. Na dzieh 9-go b. m. zoBt-ło wyznaczane plenarne 
posiedzenie Rady D elegatów  Robotniczych w  celu potwierdzenia 
tej uchwały. F iija lubelska A jescji East Expressu  dowiaduje się 
z W arszaw y pryw atnie, iż s tra jk  ma mieć charakter demonstracji 
przeciw Senatowi, którego spraw a w piątek t. j. daia 10 b. m. 
ma być głosowaną w  Sejmie.

HELS1NGF0RS 9 12 (E. E ) W e d ł u g  * 1 ’

‘tW nreenl«  w M u  «ow ych  d ,peł tawekle j .  Rząd ea todek i  * a n * p O k o j o i i y  twml w « « d o -
» • ś o l e m l  o p r a c o w u j e  jslen m  o u ijL V g ^  duY L k lc h  \ ! « •  ‘B a c j a ! l i t ó w  w o j s k o w y c h  s a w e d z f e i c h ,  d u ń s k i c h  i a n
lieiskl

t o n  plsio - l iM a  n posiedzeniu Rady Ligi H o » .
WARSZAW A 10 12. (Tel. wł.) Da „Rsecepo<poIitt-j" d insszą z G e­

newy: Na ostatnlem  p o s ied z tn ’u Ligi Nar; dów W sldem arae prsew odat • 
czący de! gvejj Lttwy kow ieńskiej t L ł y ł  d«i 1 ? cję, w  którsj s&źą -ał, by 
Liga" nie czyniła przygotowań nu ob zsrsch  objętych p leb iscy tem ,*  to zpo- 
w oda sp ? sed w n  se  stro y sowietów. W  czasie posiedzenia zaatakował  
W tld em arss  prsewodnlczącego Ligi Nar. z powoda Jego stronniczości.  
Przyssło  do żywej w m iavy sdsń, Głos zabrał również p. P ad era^ sk l.  
Żądeł on poszanowania i wypełnieni* zobowiązań, która L itw a .w z ię ła  na 
siebte I st  fetdtlł,  t e  Polska w ypełn i w szystk ie  zobowiązania lo ja ln ie .  
R .d a  Ligi Nar. przejęła ośw iadczenie p. Paderew skiego do w iadom oś i 1 
p c s t m  wiła nie eof ć zarządzeń w  sprawie w ysy łk i w ojsk  mlędzynorodo*  
w ych na tereny s orae. Kr k ten  osnaczają jeko nzgodnien is  poglądów  
w  sprawie litew skiej ęom lędzy Polską a L’gą  Narodów.

Askenazy podał sic d o  dymisji.
WARSZAWA 10.12. (T l. wł.) Donoszą do „RceoE. c sp t l i te j" ,  że 

drcgl d t h g t t  polski na konl»rencJę Ligi Nar. prcf. A ken$zy  poduł s ię  
do dyrcifji a to powoda nie rastosow saia  się  do poleceń rrąda polsk iego  
w sprawie p L b ise jta  w ileńskiego . .Rzecspospollta" d o le j e ,  że nie ma  
dotychczRS p .tw ierdzenia  tej w lad sm cścl cd  s w e g o  korespondenta z 
Genewy.

M i ń  B i i i i i i t i  H i n  itó im a
RYGA 9.12. (EE ) W środę odbyło s!ę posiedzen ie przewodniczących  

delegacji polski»! i s o w ^ c  i j D ąbsaiego  i J f f ig e .  Posiedzen ie  trwało  
trz>  godziny. N r a d ^ m i  da podobno p rzew zin le  za przedm iot spraw ę  
różnicy poglądów d l garjt polskiej i rosyjsk i J na k w estje  f inansow e,  
w szczególności związane ts reewŁknacją prsedm iotów  w yw leslon ych  do 
Pras. Komisji f n srsow a prawdopodobnie ?8z jeszcze  będzie usiłowała  
uzgodnić poglądy przedetswicieli  P o lsk i 1 Rosji w sprawie reew akcacjl  
poczem  kweatjii ta zrpew ne pornsKons będzie na k o rfü e n c j l  przewodni-  
crąnych.

W e wtorek odbyło się  posisdzenio  podkomisji do spraw rozrachun­
k ów  kolejowych. Ze strony p i l  klej w ystępow ał p. Kacperski 1 przedstt*  
w lew ie  m inisterstw a kolei pp G icysst. w  1 P iechow ski,  ze  ?trony b o lsze ­
w ick iej K cryóklewtcs i L *szcr jń sk l .  Na posiedzeniu w torkow em  podko­
misja zakreśliła ogólnie zakres ow ych

(Dilsil m tiligrailK bb itr* ł-il)
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Im gram nttiii.
Nasse Krasy W schodni?, wedle 

dawnitsjssr j nom enkla tury , stanowią 
ca Litwę 1 Raś, dziś m ają  trzy  jad 
nostkS: Litwę (etaogr^ficzną), Bi tło- 
in ś  1 Usralnę. Są to pojęcia w rse  
csywistoścl bardzo Jeszcze nlsokre  
ślone I pod względem państw o ty m  
dalekie od jak ie jś  konkre tne j  cało 
ścl, niemniej jednak  w p*rtr»ktac 
Jach politycznych, w artyku łach  pu 
blicystycznych i w  deb itach  s e jm o ­
wych pizy jm oftane  są jako coś z u ­
pełnie pozytywnego, z cesm zacho­
wać się i na esom budować m 2da 
1 n& ldy dalsze n ssse  kom binacji  
polityczne na wschodzie.

Przyjrzyjm y się bliżej realnym  pcd- 
stawom, na jakich te  t rzy  pojęcia 
narodowościowe wyrosły, i na ja ­
kich d Iszy s:tój by t polityczny o 
plozać mogą.

L i t w a .
Poję  ie Litwy historycznej, cryll 

dawnego W. Ks. Litewskiego, się 
gającego pa Piypeć, poza Dulepr i 
aa Dź Inę, porzucić m n d m y  beu 
powr t.ile. Dil.j! j*»a L iwa, ta  t y l ­
ko północno zachodnia częś Litwy 
Jagle Ih ń sk le j ,  obejm ująca Kowien 
ssczyznę, północną część Suwał 
szczysny i północny sk raw ek  Prus 
E ldk ionk lch . Reszta, znacznie w ię ­
ksza  csęść Księstwa -Gedyminow go 
to^R aś BI ł , k tó rą  jed n ak  od Lit- 
wy srł&ści :ej etnograficznej od­
dziela szeroki, silnie spolszczony 
pas W ileńszcsyzny i Gtodsień zczy- 
sny. W  pasie ty m  litew skie  zacieki 
od północo zachodu 1 b la ła ;a sk ie  od 
połudnlo wschodu stanow ią mniej 
szóści pozbawiona w sze lk leg i  gra 
wie znaczenia.

Litw a z pod. b. zaboru rosyjskie 
go, zasadniczo różni się od nio 
wielkiego skraw ka  litew sko prn 
sil» go. Pierw sza—kato licka , msło 
ku ltu ra lna  w sku tek  tendencyjnej 
p i l i ty k l  rosyjskiej, u trzym a  ącej 
ciemnotę wśród ludu, wyższe sfrry  
ln tehgencjl  posiada polskie. Są to 
wyłącznie prawie ziemianie— obywa­
tele, aczkolwiek nie braknie  pol­
sk iego  m ieszczaństw a po m iastach, 
oraz szlachty drobnej i ludu  p o l­
skiego, ro is ianego  po wsiach i z a ­
ściankach. S tuletn ie  panowanie r o ­
syjskie  pozostawiło ślad , w niowlel 
klej z re s i tą  ilcścl osiadłych t a  ro- 
s jan  1 w s lnem  zrusyfikowaniu In 
te l igen tn ie jssych  w ars tw  żydow ­
skich, podczas gdy niższe sfary 
tego  p h m le c la ,  zam ieszkując? m>a 
s ta  1 m iasteczka  w s to sunku  5 0 - 9 0  
proc., pozostały przy żargonie.

Litwa p ra sk a —pro tes tancka  1 da  
chowo zniemczona p raw ie  taksamo, 
jak  Mazury Pruskie , posiada ty lko 
niższe warstwy, mówiące po l i tew ­
sku. Inte ligencja  zniemczona do­
szczętnie, żydów niem a prawie tam  
wcale, również j a k  1 polaków. Kul 
tu ra  wy sok?, ja k  w całych N iem ­
czech.

T ra k ta t  w ersalski n iezbyt okre 
ślenle p r ty z n t ł  jed n a k  Pruską  Litwę 
niezależnemu pańs tw a  litewskiem u; 
plebiscytu tam  nie wyznaczono, ko- 
m isy j międzynarodowych nie wysy 
lano  i wególe o Litw ie te j  cicho 
je s t  najzupełniej 1 nie s tanow i ona 
jakoś kości nlf zgody I nie p rsessks  
dza przyj źnl pomiędzy niepodległą 
Litwą, a Niemcami. Jeżeli  zaś w e­
źmiemy pod uwagę, j a k  bardzo d ra ­
żliwi są Niemcy na punkcie uszczu­
plania  Ich posiadłości, m usim y uznać 
za pewnik, że Taryba Kowieńska 
zawarła jak iś  ta j  iy t r a k ta t  z Berli­
nem , k tó rem u po prosta  zaprzedała 
swoich braci z nad za tek ł  Kuroń 
sk le j,  rby  pozyskać pomoc w g ra  
bleżcsych zamiarach w zględem  ongi 
litewskiego, ale jnź od k ilku  wie­
ków  czysto polskiego Wilne.

To s tanow isko L itw y aż nadto 
w yrtźo le  dem askuje  je j  is to tną  w a r ­
tość 1 tendenc je , jak ie  będą tam  
panowały o ileby m i t ł a  w»jść w 
sk ład  państw a Polskiego, Ja- o od

rębna jednos tka  państw ow a na z a ­
sadach fsderacji.

Porozumiewanie się z odwieczny­
mi w rogam i na zasadzie zaprzeda­
nia im własnych braci z pod Tylży 
i Kłajpedy, — stw ierdzona cbeonla 
przyjaźń i łączność z bandytam i 
mosklewskleml, silne wpływy wro- 
szcle, jak ie  źydowstwo uzyskało w 
łonie rsądu  l i tew skiego— wszystko 
to razem  stw ie rdza ,  że ten  nowo­
tw ór polityczny, j tk lm  jes t  Litwa 
k -w leńska , nie m a dość sił, aby 
Istnieć samodzielnie 1 m usi być k ie ­
rowanym  przez tak ich  trzech wro­
gów Polski, jak im i są Niemcy, Mo 
skale i Z) d^l.

W edług Informacji, zaczerpniętych 
z łona rządu przejściowej Litwy 
Sr d ro w e j,  jedną  z koncepcji, m a ­
jących widoki p . wodzenia, je s t  po­
łączenie tej  polskiej Litwy z LUwą 
ko^  l iń s k ą  i sf dsrallzowanle jej 
z Rsacząpospolitą Pol ką.

Ile trn tin  ścl, w ątpliwości 1 prze 
szkód w u trw alan iu  bytu Polski 
odrodzonej przedstaw ia podobny 
pro jek t— dowodzić chyba nia trzebs; 
czy eto polski t. ren  wileński 1 g ro ­
dzieński, k tó rego  ludność csłą du 
ssą  pr gnie do Polski należeć, pod­
dany % s tanie  znów zaw iełm em om  
i niepokoj m, rospę ta ją  się  tam  
znów antypolskie agitacje  i knowa 
nia, s i o ł e m  po\ s tanie ferment, 
k tó ry  m o le  być podstaw ą i począ- 
t k  tm  niej dnego późniejszego nie- 
szczęścia.

H łedzimserz Dworzaczek.

1 lig ile 
liiitoiliuimio.

Nssza nowa m achina państwowa, 
budowana w -. .u a k a c h  istotnie c ię­
żkich 1 n ie ' .o im -lay ch —posiada j e ­
szcze znaczne .‘ rak i  i niedomagania, 
—iiesna jej kó łka coraz to  zacinają 
s i t ,  psują, zgrzytają.

Do tak ich , co? z mocniej i pisy- 
krzej zgrzytających kółek—zaliczyć 
m usim y naszą służbę bezpieczeń­
stw a publicznego, źle zorganizowa­
ną i nie stojącą bynajm niej na w y ­
sokości sw go zadania,

A jeś t to  przecie czynnik pierwszo­
rzędnej wagi 1 cd  prawidłowego 
funkcjonowania te j  ins ty tucji  zależy 
przedew szystk icm  łsd  i porządek 
społeerno państwowy.

Insty tucja  ta, postawiona na od ­
powiednio wysokim poziomie w pań­
stw ach  saeh -duto europejskich, od ­
gryw a ta m  rolę niesłychanie don io­
słą ciesząc się w ielką powagą 1 u- 
znaniem  całego społeczeństwa.

W  tak ie j AngI i np. k&żdy n a j ­
niższy naw et funkcjonariusz poll 
cyjny— jes t  j?dn >stką Inteligentną, 
rozum ie też  doi-konssle charakter 1 
donlosł ść roli, k tó rą  odgrywa— ce­
ni swą godni ść, j^ s t  bezwzględnym 
i surow ym  wobes przestępców—n a ­
tom iast  n igdy nie  pozwała sobie na 
b m ts ln e  i lekceważące traktowanie  
ogóiu publiczności i jej potrzeb, jak  
to nieste ty  u nas Jest na  porsądkn 
dziennym.

Państw o nasze otrzymało w spadku 
po rządach zaborczych 1 okupacy j­
nych całą m asę niższych funkcjona 
rjuszów, niby Polaków z Imienia, 
ale przyzwyczajonych podczas wy 
sługiwania  się na j  ź źcom do t r a k ­
towania  ogółu społeczeństwa z n ie ­
nawiścią 1 uprzedzeniem — jak  Ja 
k lchś  notorycznych przestępców 
k rym l tal y h ,  a przytem  w większo­
ści zdemoralłz >wanych ostatecznie 
s tosunkam i wojennemi. Sku tk iem  
tego podad&my o b e c n i »  po­
licję, k tó ra  jes t  nie obroną 1 opieką 
publiczności, a le  w wielu wypad 
kach s ta je  się p lagą 1 utrapieniem  
do tk li*  em. Z a tL d  bywanie swych 
obowiązków — aiediłęstwo, gdy  cho­
dzi o wykrycie zwyczajnego, bynsj 
m niej t l e  skom plikowanego p rze ­
stępstw a. wyzyskiwanie  swych s ta  
now lsk  służbowych dis celów oso­

b is tych—bicia, maltretowanie, a n a ­
w et strzelanie ze śmiertelnym i w y­
n ik am i—i to  wszystko przeważnie 
w s tosunku  do Bogu du d n  winnej 
spokojnej Iu lnośc l—staje się zjawi 
s k k m  w ostatnich uwłaszcza cza­
sach—coraz częstszem. Mamy p r ie d  
sobą cały sssreg  ska rg  pochodzą­
cych od naszych czytelników z pro 
wincji z po lan iem  tak  jaskraw ych 
faktów, że wahaliśmy się na razie je 
umieszczać, w preypusäczenla, żo są 
one znacznie przesadzone. N iestety 
—okazało się, ża byliśmy w błędzie.

Oto świeżo otrzym  liśmy znowu 
©d jednego  z naszych korespond n- 
tów  wladk-mość o straałanlu do wło­
ścianina T-awlńsklego w kol. Klucz, 
gm. Bfs-isfny przez „kom endan ta” 
policji z M Pnówki.— W tych  dniach 
równi ż do Pana Starosty  w Lubił 
nie wpłynęła zbiorowa skarga  mle 
szkańców wsi Św idnik Duży, gm. 
W ólka, po w. lubelskiego, opatrzona 
26 podplssml, w której przytoczono 
a wym ienieniem  nazw isk  I poda 
n ism  świadków cały sser g  faktów 
ciężkiego pobicia prnes policjantów 
m ieszkańców  tejże wsi i to  przewa 
w ażnłs  s tł rcó rr ,  kobiet i m ałych 
chłopców.

W śród przy toczonych nadużyć jes t  
zgrozą przt-jmnlący w ypadek ta k  
ciężkiego skatow ania  14 letniego 
chłopca, w iejski go m uzykan ta  Jana  
W alczaka, że ten  po 3 eh dniach 
zmarł.

A eto jaskraw y praykład pośpie­
chu nasz»3J policji. Przed p s ia  t y ­
godniam i zdarzył się w Lublinie (o 
Cüäm donosiliśmy w kronice wy- 
nadków) fak t  niesłychanie z u ch w a­
łego rabunku. Gospodarzowi ze wsi 
D^orowiea, gm. Jastków  St. M azur­
kow i w biały dzień ukradziono, s to ­
jąca przed sk le p ;m n s  ul. Bernar­
dyńskiej p&rę koni z wozem.

G iy  poszkodowany ud-i  s!ę z za 
w iadom len itm  o wypadku 1 prośbą 
o pomoc do policji m iejskiej — ta  
edesł&ła go do powiatowej — po 
w iatow a zsś znów z powrotem do 
m iejsk ie j dla spisania pretekołu . 
Spacer ten  trw ał okrągłe 3 godziny, 
dzięki czemu oczywiście złodziej 
mocno ebowląęsny R?>zym w ład tom  
—zdążył się dost&tecznle oddalić 1 
ukryć.

Znano nam  są  ró w a ltż  fak ty  wy 
soce niekultura lnego  zachowania się 
agentów  wydziału śledczego, którzy 
naegół stósoją do publiczności m e ­
tody nabyte w poprzednich swych 
służbach.

Przykładów mniej lub więcej Jaskra  
w ych m oglibyśmy n ieste ty  przy to  
czyć długą Jeszcze litsn ję , sądzim y 
jednak , źe i wymienione wystarczą, 
aby dać obraz panujących s to su n ­
ków, k tó re  dłużej w Interesie  nie 
ty lko  m altre tow anej ludności, ale w 
Imię dobra całego pańs tw a—to le ro ­
w ane być nie mogą.

Zaznaczamy prsy tćm , że ssrzu ty  
staw iane przez ludność 1 z* pośród 
n lctw em  prasy—nsssej policji odno­
szą się priedew szystk lem  do niż 
ssych fankcjonsrjusEÓw 1 niektóry :h 
b e z p o ś r e d n i c h  zwierzchników 
kom endantów  powiatowych, — na 
tom ias t  wyż ze władze policyjne, 
w śród  któryvh  przeważają jednostk i 
o wyższym cenzasio naukow ym  I 
bardziej Ideowe — zd*ją sobie s p ra ­
wę dokładnie z tych  wszystkich 
braków 1 ntedom agsń, usiłu ją  też 
wszelkim  nadużyciom zapobiegać i 
s tosunki możliwie uzdrowić. O tych  
usiłowaniach wyżseych włada poli 
cyjnych świadczy, będący w nasz»-m 
posiadaniu odpis rozkazu K-imendy 
Pol. Państw . O ręgu IV go lubel 
sklego, który  jak  » wielce znamien 
ny poniżej w całości przytaczam y.
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IV go Lubelskieflo.
Podczas laspekcji  K om tnd  nowia 

towych powierzonego ml O kręęu 
osta tn io  pizeprowsdzonych, s tw le i  
dziłem, źe P. P. Komendanci z 
bardzo niel eśnymi wyjątkam i, z u ­
pełnie nie troszczą się o uświadomię

nie zawodowe niższych funkcjonarju 
szów policji. To też ci przeważnie b. 
słabo orjentują  s ‘ę w tern, jak  mają 
wykonywać obowiązki, do których 
są  powołani 1 jak ie  winno być Ich 
stanowisko w zgłędsm  ludności. Za 
u ważyłsm, źe przeciętny policjant 
je s t  zupełnie nieuświadomiony co 
do swej roli w Społeczeństwie. 
Uw ża on siebte nie tyle za s tióża 
bezpieczeństwa, ile za władzę po­
stawioną nad ludnością danego r e ­
jonu, czę-ito wyzyskuje  to  swoje 
orojone stanow isko dla celów oso­
bisty c l , a żo w większ ści w ypad­
ków jes t  życiowo muło wyrobiony, 
przy z-itknlęeia się a ludnością po­
stępuje  przewa-.nle brutaln ie  — w y ­
myśla, potrąca, a naw et bij?. Licz­
ne ska-gi, k tóre  dr> mnie z«wsząd

pływają, są  tego dowodem.
Stwierdziłem również, i e  sprawy 

ureędowa z&ł»twlane są  zazwyczaj 
opieszale I bardzo niedbało, t le  za 
to  w tych  wypadkach, kiedy po­
szczególni fankcjonarjucze Policji, 
co e tęs to  zdarza się, ,*ą w jak im ­
kolwiek stopniu zainteresowani w 
tak lem  lub Innem prz prowadzeniu 
sprawy, u jaw niają  oni gorliwość 
godną lepszego celu nie grzesząc 
przytem  c ię s to  bezstronnością,

K m isja dyscyplinarna p;zy Ko- 
m endzie Okrągu w br. roz- s tizyła 
Już sześćset kilkadziesią t spraw z 
wykroczeń fankcjonarja-jsów Policji. 
T en  olbrzymi procent karanych  s m u ­
tn ie  ś a ia d e s y  o stanie  moralnym 
ogółu policjantów, świadczy też za­
raz sm, jak  m sło  P. P. K mendancl 
zajm ują się podniesieniem tego  s t a ­
nu, szkolenism  swych podkom end­
nych 1 wpajaniem  w nich s.ssad, 
jakie obowiązywać winny każdego 
policjanta. Przekonałem  się, że i n ­
spekcje posterunku, dokonywane 
przez Kom endantów powiatowych, 
lub ich zaslt§3tów trak tow ane  są 
przez nich w  olbrzymiej większości, 
jako  uciążliwa formalność tylko, 
ferórą jednak  web c nacisku  z góry 
e łatw ić  trzeba. Napisaniu p ro to k ó ­
łu  podług usta lonego szem atu jraa- 
ważnie kończy się czynność in spek­
cyjna na posterunku. To też  korzy­
ści pracy te j  są minimalne, żadne 
pr&wie.

Stan ten  m usi ul; ds zmianie. Cias 
już, aby Policja nasza przynajmniej 
w  rzeczach podstawowych odpowia 
dała swojemu zadaniu 1 aby w ys tą ­
pienia jej przestały nae@s$.cie wyw o­
ływać ta k  liczne skarg i  i narzeka 
nia lndncścl, jak  to  ma miejsce 
obecnie.

W zywam v lę c  P. P. Komendan­
tów, aby sz zerze i usilnie zajęli 
się uświadam ianiem  swoich podko­
m endnych co do ich obowiązków 
służbowych. Najszersza pole ku  te ­
m u da etętita inspekcja pos te run ­
ków, dokonywana z m yślą i planem. 
P rzeprowadzający inspekcję winien 
wniknąć, wczuć s!ę w życie pos te ­
runku, szczegółowo sprawdzić jego 
dzlab lm  ść i pracę, u jaw nić braki i 
dać niezbędna wskazówki. Nietylko 
z « ró  tć uw; gę na dostrzeżone nie 
dekł&dnoścl »ie sprawdzić, czy nie- 
d o k b d n o ś d  ta  zostały usunięte, a 
przedewszystklero, m ając na wzglę­
dnie małe uświadomienie niższych 
funkcjonarjuszów, zzjąć się rzetelnie 

. pou z n l tm  i ;h.
Llczns skarg i,  słuszna, często, na 

nadużycia p ili  jantów  swego s tano­
w iska służbowego dla celów osobi­
stych, oraz łUzne w ypadki bicia 
ludności p rzez faakc jonar jus tów  po ­
licji, zmuszają m nie zwrócić na to 
szczególną uwagę. Polic jant w swych 
wystąpienia h powinien i musi być 
bezlate iesow nym  1 bezstronnym  wo­
bec wszystkich. Nie wolno m u po­
wodować się żadnym i względami 
ubocznymi. Stronniczość policjanta, 
tego najbliżej ludności stojącego 
stróża p r a w a  obniża powa­
gę i poszanowania prawa, podry­
wa au to ry te t  Policji i zaufanie do 
nUj, demoralizująco w pływa na lu ­
dni ść, a tem  sam em  przynosi nie 
obliczalną szkodę dla Państw a.

Policjantowi również nie wolno 
bić. Pp. Komendanci wszelkich
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średków nżyć winni, rby vykorze
nić doszczętnie to zło, które ba 
wstydowi naszemu utrzymają się  
dotąd. Uprzedzam że każdy wy pa 
dek pobicia kógokolw kk przez
fankcjongrjasza Policjj pociągnie 
za sobą nsjsnrowsrą karę, jsk* w  
tym wypadku może być zastoso  
waną.

Pp. Kom mdanei zechcą wpoić w 
swoich podkomendnych, że posza­
nowanie pigwa Policjanta przede 
wssystkiem  obowiązuje I że ten
fankejouaijasz P o h c j , który pozwą 
la s blo na przekroczenie w małym  
choćby stopi $u praw 1 prsepSsów 
obowiązującycb, za nadużycia sw e­
go stanowiska służbowego w Poli­
cji nie m ole być cierpianym. Dwa 
łam  to ze sss&dę kardynalną, za 
rzecz podstawową i polecam Pp. 
Komendantem, c,by u ty li wszelkich  
środków w celu rzetelnego uśw ia­
domienia w tym kierunku swoich  
pcdKomendnycu, gdyż ich winić 
bądę przedewszystkiem  za wssyst- 
kie rażące brakiem dyscypliny i 
nśwladomienia policyjnego, wykro 
czenia niższych funksjonsijaszy.

Dbajmy o d* bią sławą naszą. Nie* 
dopuszczajmy do tego, aby cgół 
społeczeństwa naszego miał p is wo 
powiedzieć, Se Policja Polska jest 
dla tego Społeczeństwa równie 
uciążliwą, jak i Policja Państw za ­
chodnich.

Chcą wierzyć, że Pp. Komendanci 
szczerze przyjm ą pod uw&gę po 
wyżsae i usilnie [zsjmą się pracą w 
celu napraw y stosunków . J stem  
priu św iadczony, że to w zupełności 
zależy od nieb, prscy, wytrwałości 
1 dobrej woli. Jeszcze ras z b a c z a m ,  
że o ile w stosunkach  dzisiejszych 
nie nastąpi radykalny zwrot ku l e ­
pszemu, to przedtw ssystkiem  odpo­
wiedzialni bądą za to Pp. Komen­
danci.

Lublin, da. 5/XI 1920 r.
*

Dokum ent powyższy będący z je 
dnejj strony dowodem szcztrze do­
brych chęci i zrozumie ia sytuacji 
pries wyższe władze, stwierdza za­
razem aż nadto wymownie, iż przy 
tocz. na prses nas zarzuty i skargi 
ludności nie są bynajmniej z palca 
wyssane ani też przesadzone. Sądzi 
my jednak, że na samych tylko  
choćby najrozumniejszych okólni 
kach 1 doieź tych zarządzeniach po 
przestać nie można.

Zło głęboko s!ę zakorzeniło 1 w y ­
maga gruntownej reformy 1 sanacji. 
Przysłowiowy „br;k ludzi* nie może 
być wystarcsającem tłomaczenlem 1 
przeszkodą. Lepiej zm niejszyć ilość  
iunkejonarjuszów do połowy, a na­
wet jednej czwartej niż ntrsym y 
w&ć liczną lecz bezpożjterzną f lan- 
gę. Należy konie :ynie do służby 
policyjnej pociągnąć, d ^ ą ;  im od 
powiędnie wynagrodzenia—jednostki 
inteligentniejsze 1 ku lturelle . Spra­
wa : nt niesłychane pilną, a zar.ie 
dbanie jej może spowodować fatalne 
w skutkach następstwa dla cało 
kształtu n ssiej machiny państwowej.

Z Kpasnegostawu.
(loresp. własna.)

Apatja wszechwładnie opanowała 
bas i pogrążyła w sen letarglczny  
hasze m iejscowe społeczeństwo; 
brik nam inicjatywy 1 głębszej m y­
śli, któr&by zainteresowała i pobu­
dziła ogół do jakiegoś czynu o war- 

; toścl realnej — żyjem y egoistycznie, 
tyiko dla siebie, zasklepiani we w ła­
snych kłopotach 1 troskach. A prze­
l e ż  istnieją obowiązki w igiędem  
Ujczyzny i bliższego otoczenia—po 
tzaele oby watelskie powinno do nas 
przemówić 1 zmusić do pracy spo 
łecinej. Dziś mamy wolność czvnu, 
myjemy w wolnej Polsce! — Mam 
prsed sobą notatki z 1907—8 i 9 
>oku o odczytach, jakie względnie  
dość często odbywały się w Kras- 
oymstawie, zassezye*!! nas s  oją

bytnością tacy prelegenci jak Nie 
mojąwski, ś. p. Adamowicz, Krzy­
wicki, Sokołowski i inni; były dwie 
czytelnie, a trzecią, z inicjatywy  
ladai dbających o rozwój oświaty 
otwarto w Rejowcu. Było też kółko 
dramatyczne, orkiestra przy St aży 
Ogriowej, śpiewy chóralne. Praca 
była ciężka i trudns, wobec raz 
maltyeh ze strony włada przeszkód 
i braku inteligencji, ponieważ w szy­
stkie stanowiska urzędników i pro­
fesor 6 ff, b„,ły zajęte przez rosjan, a 
jednak robota w kierunku oświato 
wyra srł.I

Dsislaj przecież o wiele więcej 
sprzyjające mamy warunki i ludzi 
Inteligentnych dosyć, tylko brak 
nam zaroił wania do pracy społecz­
nej. — B jła  te? « w Krasnymsta 
wie jti.uia czytelnia M lessy P o l­
skiej—jedyna placówka k u ltu ra ln o-  
oświatowa—,100 kierunkiem p.p. Jar­
nuszkiewicz i PcsakiewicEowej ros 
wijała się świetnie, ku zupełnemu 
zadowoleniu nietyiko miasta ale i 
okolicy i stała się rsecz nie do w ia­
ry: czj telala ta z«stała zamknięta 
z p woda zarekwirowania lokalu 
pi5.es Magistrat dla jednego a panów 
radnych m iejskich, a mianowicie 
d h  p. Krasusklego, któremu miesz 
kanie to przypadło do gustu, a Ma­
gistrat prsez szczególniejsze w zglę­
dy Esuaął książki a luka! wspankło- 
m yś nie oddał s *emu protegowane­
mu. T ik  to po macosz mu tfsktuje  
się sprawy ogólne i jedyną instytu ­
cję kulturalno - oświatową p;święca  
się  dla wygody jednostki. Nadmie­
nić m leży , źe wteś ieielka domu p. 
Korczak m ieszkanie to dla Czytelni 
Maeioizy ofiarowała na rok cały 
bezpłatnie.

M . zę tsk że  zwrócić się do Za­
rządu Towarzystwa „Sokół", które 
zawiązało się jeszcze w  crerwco; do 
tego cra'-u «»ledwie zdążył zarząd 
prz jąć członkowskie składki, nie 
wydając wsamian legitym acji i urzą­
dził w leeie jedną zibaw ę z fanto 
wą lotcrją, poesem nadmiarem pra­
cy wycieńczony, spoczął na kurach  
I patrsy przez pryzmat oceny w ła­
snej na bch terską swoją dział&l 
ność. Suchotniezy źyw<at i anem icz­
ny wygląd tow a.systw a „Sokół* nie 
daje nam najmniejszej gwarancji, 
że przy dzisiejszym  składnie zarią- 
du uwolni się z tych powijaków, o 
których była motta na ostatniem  
zebtantu. Do zarządu powinniby 
w> jść ladzie energiczni s  zapałem  
do pracy społecznej — zarząd po 
winien być duszą instytucji, otoczyć 
ją m aciirzjńską trasU lw cścią, aby 
ten zaląlek Sokoła nie zmarniał. 
Szkoda, ażeby tek  steć  się miało — 
towarzystwo ma w swoim programie 
szeroki zakres działalności 1 tutaj, 
na tej pl&tfermie m oglibyśmy się  
scentralizować — warto w ięc szcze­
rze aająć się tą sprawą.

A Z.

KjiiySitili.
W pierwszych dniach grudnia 

smarł wybitny rolnik w pow. Lu­
bartowskim zamieszkały, ś. p. Lu 
dwlk Sztfrański. Doskonały rolnik 
1 adm ntstrator, pełnił czss dłuższy, 
bo około lat 20 funkcja adm inistra­
tora zosległych Dóbr Czemierniki 
hrabiego Karola Raczyńskiego. Pracę 
swą kochhł gorąco i wkładał w nią 
duszę całą, i znać to było, gdyż 
stan lasów C icm ien ickicb, a zwła 
szcza ukochanego przez nieboszczy­
ka B łcząca wskazywał, że z-jmuja 
się  tem  człowiek czujący gorąco, i 
obywatel kochający swój kraj.

W 1905 roku, gdy chwilowo za­
błysła steba nadzieja wolności, sta ­
raniem nieboszczyk* powstało kółko 
rolnicze, Macierz Szkolna, w po 
czątkach wojny herbaciarnia 1 t. p. 
w Czemiernikach.

Obdarzony um ysłem  trzfźwym  1 
krytycznym  tem przyciągał do sie  
bie sąsiadów, obywateli 1 włościan, 
którzy szli do niego w każdej cięż

szej potrzebie po radę 1 nigdy rada 
ani pomoc nie była odmawiana, o 
czem wiedzą np. choćby mieszkań 
cy m iasteczka Csemierniki, którym  
dopomagał pa pożarz«. Jako sąsi&d 
dobry—po śmierci jed ;go z blisko 
mieszkających ziemian—go-ąco—bo 
inaczej nie umiał— zajmował się  lo­
sem  sierót i ich mieniem. W czasie 
wy be eh n wtelkiej wojny, w B łczą- 
ca gościnnych piegach odbywały 
się  narady sąsiedzkie i za - iąjsane 
zostało pierwsze K ołi zlem isńskie  
sąsiedzkiej p rady. A polowania, 
zabawy, im ieniny w czss ,eh prsr 4- 
wojenoyeh züwss» grom dsiły liczno 
grono gości dla godziw ej rozrywki 
w gościnnym  dworze B łcząckim. 
Doskonały m ó^ea, obdarzony nad* 
zwyerajną pam ięcią, często podczas 
takich zebi&ń m ówił duio z boga 
tej skarbnicy s* ych wspomnień. 
B ył dtib$ą domu sw tg o  i rodziny 
gorąco przezeń kochanej. Dla ucz- 
czynią t ish -g  i pamięci zmsrłego, 
hr. Karol Raczyński przeznaczył 
10.000 mk. na m iejscowe cele spo 
łeesne do czkania rodziny zmsrł^Ro. 
Rodzina wr&s % przyjaciółmi doło 
żyła of rę od siebie I cd ą  som ę w  
ilości 46.000 (czterdzieści sześć tys.) 
m k. przezuaesyła na zapoczątkowa­
n ie kapitelu potrzebnego na budo­
wę szkoły powszechnej ludowej 7 ia 
odd*iałov>ej w Gsemiernikach. Tak 
zrobiła rodzina by wskazać okoli­
cznym  m ieszkańcem , że nie w w al­
ce partyjnej I chęci zsgar sięcia cu- 
dz go, leży przyszłość Polski po­
tężnej i bogatej, lecz wa wspólnej 
pracy i m yśli o tej Polsce. O tem  
pamiętać winien każdy mniej osy 
więcej zamożny włościanin i przed 
śmler ią przeznaczyć na c l najbliż­
szy sercu jakąś sumkę. Dla łatwiej- 
sz go p$zeniknięc$a do mas ludo­
wych m yśli o Polsce i o wspólnej 
dla NI j pracy, powinny dzbłać w  
tym  kierunku szkoły powszechne 
ludowe. Dar powyższy jest niejako 
odbiciem m yśli i przekonań niebo­
szczyka.

Niech Mu ziem ia, którą tak ko­
chał—lekką będzie.

N. I.

I sali koncertowej.
Program? rozumowe, wprowadzo­

ne w bieżącym sezonie koncerto­
w ym  Towarzystwa Muzycznego, po­
za swą całą dydaktyczną wartością 
tą jedną pociągają za sobą konse­
kw encję naturalną, źe rola recenzen­
ta m uzycznego wobdC nich ograni­
czona zostaje jedynie do zdania 
sp/aw y s technicznej strony kon­
certu, a w ięc układu programu 1 
jego wykonania.

Treścią II koncertu T. M. była 
fłitepj-m ow a twórczość A. S itiab l 
na, z lustrowana szeregiem dzieł, 
pochodzących z róż&ych epok jego  
pracy twórczej, ułożonych w po­
rządku nie chronologicznym, ale ra­
czej symetrycznym. Zamknięty dwu 
sonatami, program objął w pierwszej 
swej części 12 etud, w drogiej 13 
preiudjów, 3 mazorki 1 lane Oczy 
w iście szkic twórczości nawet bar­
dzo wyreźny, cel przy pomocy rozu­
m owego programu—zdaje s ię—osią 
gnfęty. N* jedno chciałbym tylko  
zwrócić uwagę: czy mianowicie ode 
granie d wunastu pod rząd ctud lab  
preladjów przyda choćby jedną ry­
sę do obraza, który chcetny stwo 
rzyć? Sądzę, że nie. Jestem  przeko­
nany, że trzy lab cztery n&jehara 
ktsiyslyczntejsza zdolna w tym  w y­
padku więcej zrobić, aniżeli więk 
ksza ich ilość, mogąca 1 powoda 
sw ego bezpośredniego po sobie na­
stępstw a, łatw o wprowadzić chaos, 
w którym  z pewnością rezpłynte s!ę 
to, coby kiedy Indziej udtrzyć 1 
utrwalić s ę mogło.

O p. Ł bnńskim jako wykonaw­
cy pisałem już ongiś na tem samem  
miej s u .  Kilkumiesięczna przerwa 
pomiędzy omawianym koncertem, a 
dawniej da w m ym  przezeń u nas, 
nie sprowadziła w nim zmiany. Za
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Dudni woda, dudni 
W cembrowanej studni 
Mieć tysiączek łatwo,
Lecz miljonik trudniej. 
Temu tylko łatwo 
Mieć miljon w kieszeni, 
Kto na „Miljonówkę* 
Ten tysiąc zamieni.

Do dnia 31-go grudnia jeszcze 
tylko iO lO  marek.

w sze ten sam spokój I pswncść c e ­
chuje każde jego uderzenie, tsn  sam  
ton jasny 1 elastyczny płynie z pod 
jego palców. Jako interpretator 
Skriabina przemówił m i bardziej do 
przekonania, aniżeli k iedyś, jako 
wykonawca dzieł choplcowsklch. Z 
g  y  jego posnąć, źe Skriabin jest 
mu bl ski, że go pianista (kocha, 
ceni i, co najw aźniejsie)—rosumle.

«* *
Proszony pisez prof. Biyknera, 

sprawo :ds.weę musyesn; go „Dnia 
Polski", rzuję się w cbowlątku nad­
m ienić, źe recenzja z  I koncertu T. 
M„ zam kszczona przed trzema 
mniej więcej tygod d sm i w „Driu", 
o której ja sw ego czasu wcale nie 
dwuznacznie się wyraziłem—nie Jest 
J go pióra.

Soch

% estrady i sceny.
T e s ts«  W l« » k l  

Fotf 6vrih$ił lERißü SSiliiFZF^Ilin.
IT yitąry  E dm unde C e słń sk le g o  

a rt. teatr, w a r sz a w .
Poczyń ją 3 cd soboty da. l i  gru­

dnia rozpoczynają się  w ystępy sym ­
patycznego i w  oszącego niezwykły  
humor sr ysty E Gasińskiego.s

Artysta nksże się  w  sobotę w  do- 
ekon-ł j kom edii z fian cosk iego  
„Bęben",—w niedzielę w  krotochwi­
li oryginalnej „Żołnierz Królowej Ma- 
dagbsksru*.

l-$zy płatny koncert Iow . Mozycznego
odbędzie się w niedzielę dn. 12 b. 
m. o godz. 8 ej wlecz. Grać będzie 
znany już Lublinowi św ietny piani­
sta prof. Jós- f Tołkacz. W progra­
m ie ntwoisy B^cha, Bsethovena, Cho­
pina, Sjym-snewskiego i Tołkac$a.

Bilety w Kmcel&rjl Tow. Muzycs- 
nego (Kapucyńska 7, II p.) od 9 —1 
1 od 3 - 4  oou*'ł.

KEON1ICÄ.
,%  „ W i e c z ó r  B e l y s t o w y 1*.

Nadchodzący karnawał j%K należy 
sądzić—z wielu projektowanych za ­
baw, będzie niezwykle ożywiony. Do 
jednej s najbardziej interesujących  
zabaw w nassem m teście należeć 
będzie niewątpliwie tak zw. „W ie­
czór B d y  dowy". który odbędzie się  
(t. 8 svycenia 1921 r. w  sali Tow. 
Muz n* r«ecz Kuła M i-jski^go P o l­
skiej Miclt-rzy Szkolnej. Za w zglę­
du n i skr imny charakter, saznaczo- 
ny w sa-nej nazwie, da on ,moż- 
ność m itegj spędrenia cz&su szero­
kim koł m iateiigencjl naszego 
mi «ta c m  Jego ok lic.

Zarząd K te Lubelskiego P. M. S. 
żywi nadtUję, ża ogół lubelski, za­
wsze życzliw ie odnoszący się do 
spraw Macierzy, licznie prśpieszy  
na tą pier szą w nadchodzącym kar­
nawale zabawę, której dochód prze­
znaczony jest całkowicie na rzecz 
kursów dla analfabetów.

Osoby, ktbreby zechciały wziąć u- 
dzieł w urządzeniu powyższej zaba­
w y, proszone są o ł-skaw e przyby­
cie do „Klubu Społecznego" w so ­
botę t. j. 11 grudnia o g. 6 w ieczo­
rem.
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O odroczenie głosowania nad konstytucją.
WARSZAWA. 9.12. (E.E.) W kolach lewicowych czynione są 

starania w kierunku odroczenia glosowania nad konstytucją do 15 
stycznia p. r.

imiiim Lisi itarodów.
itSw w M y s ie .

PARYŻ. 7.12 (Pat.) Hat?as. Na po­
siedzeniu zgromadzenia Ligi Naro­
dów delegat Afryki Południowej 
lord Robrrt CeciI wypowiedział mo 
W4, w której dał wyras głębokiemu  
ubolewania z powodu wyjazdu z Gs 
newy d e leg itó ^  Argentyny. Lord 
CsciI podkreślił następnie, łe  pro 
pozycje delegatów Eigectyńsktch  
były podyktowane j k najlepsze ml 
«ambrami, łI s  gdyby kridy ezło 
nek zgromadzenia L’gi Ns.-odów u- 
w sia ł dla siebie z& w sk szsre  postą 
pić za przykładem deleg tó*  Ar 
gentyny w wypadku ule w z’ęci& je ­
go wniosku n ttycbm isst pod obia­
dy, wów czss uniemożliwione było 
by funkcjonowanie zgrom* dzenb. 
Del gaci slan d ycaw sc; ujawnili 
głębsze i trafniejsze r.jmowsnłe s y ­
tuacji, skoro w dalszym  eląga uczę 
stniczą w zgrom?.dsenlu pomimo c=d 
rzucenia ich wnioako * — D^b-gat 
szwedzki B anting zsźąd -ł odesła 
nis wniosku % p .woda iokov ń du 
komisji, któ;a ma badać s s /s tk ie  
projekty popr&wsk do tr s k u ts  o 
Lidze N n  dó Del?£-.t Karady o 
świadczył, że zajmie stabowlSko i 
d ecty fin e , albowiem K*nad* nie 
chce być powodem do iesłam u Po 
dłutssej dyskusji Zgromadzenie po­
w zięło decyzja aby w ciągu bielą  
c«j sesji usunąć z dfbató^ sprawę 
poprawek do traktatu L : i  Narodów.

dzią na notę angielską , w sprawie 
plebiscytu na Gó.nym Śląsku. Na­
rady kom isji były ściśle poufne. 
Wiadomo jest jednak, że doszło do 
porozumienia co do odmownej od 
powiedz) jaka ma być dana rzą 
dowi angielskiem u.

przyznanego jej w  traktacie Sewr- 
sklm.

Riąd grecki ma nadzieję, że uda 
mu się przekonać koalicję o niew in­
ności króla Konstantyna wobec En 
tenty. Soodriewa się również skło  
nić rządy sprzymierzeńców do co ­
fnięcia sw ego veto.

Usiinl66l8 Z IliEffl'BE M tó to n
polskiego dziennika:

J le ig  i m  do e p la o l a  to m tlö i 
na M o  M in p .

BYTOM 9.12. (EE.) „Pcfak* organ 
N. P. R pnytgcea  -fakty m ssow fgo  
przewożenia broni 1 amunicji przsz 
Niemców na Górny Śląsk, opas pro- 
wokseji ze strony związków wszech- 
niemieckich. Dziennikcharekteryzu- 
je zachowanie się  księży nfemlrc- 
kich i wnosi, że Niemcy chcą w y  
woh ć na Górnym Śląsku krwawe 
rozrn hy. .Pcirk" zanwsłat Jeżeli 
Niem cy dążą do rosrncbów, będą 
ja mfell. bo naród polski nie pozwoli 
się  m ssow o mordo - sć.

BERLIN. 8 12. (Pat.) Naczelny re 
da Ł tor „Dziennika Berlińskiego“
dr. Krrzycki otrzymał od rządu 
pruskiego rozkaz natychmiastowego 
opuszczania Prus. — Dr. Kozzyckl 
odtransportowany ma być za gra 
nicę pod strażą.

Btóiiolg noiKevsty i i m l a  lilize- 
Imzdrad« w a r i  nlilalml.

RYGA 9 12. (EE.) Z Moskwy do­
noszą, iż w tam tejszych koi&ch ro­
botniczych w ielki niepokój budzi 
nowy dekret w sprawie pc wołania 
kapitałów zagnm icsajeh  do urucho­
mienia życia gospodarczego w Ro- 
sji. W fibrykach odbyły się  w tej 
sprawie zgromadzania robotniczo. 
Gorąco krytykowano dekret, oska? 
żaląc komisarzy o zdradę sprawy 
robotniczej.

Kasdydaci na s la ls tra  kolei.

Wznawianie n W a i  polska-
WARSZAWA. 9.11. (Pat.) Dziś w 

p-ładnie zebrała się pod przewo­
dnictwem  wiceprezydenta D aszyń­
skiego konferencja, w sprawie ży ­
dowskiej Biorą w niej udział po­
słow ie żydzi i i nr; i działacze ży­
dowscy.

WARSZAWA 9 12. (EE.) W ko- 
łach politycznych jako Kandydatów 
do t-k l m inistra kole! wymieniają: 
Szef4 sekcji p. Moskwę, prezesa 
dyrekcji krakowskiej p. Prachtela i 
prezesa dyr. poznańskiej p. Do­
brzyńskiego.

PEiW««!« 03MÜ3 O W iJ H lU .
SOSNO IEO. 9.12. (Pat.) Uroczy­

stość poświęcenia w Sosnowcu pom ­
nika dl* poległych Górnoślązaków 
o 4łcżono na dzień 19 b. m. W aro- 
csyst- ś i wezmą udsisł Ministrowie, 
M rsEf.łek Sejmowy, dttogsejs woj 
skowe, d legacje w esystkich miast 
I br>- im  wielu pow btów  Rzeczy- 
pospolitej.

f i n t n h  i m  mliii acultólel-.
WARSZAWA. 9 12. (EE.) Okra­

dziono ta  rnngszyn n w j l  a.ngfel 
skiej. S .rsty  wynoszą 1.400.000 mk.

I m  zaliirztnlB w Rosił.

Oświadczenie grocSlego fmyi. 
m lils tr tf .

Obrad! iimliil 6o gra* m ru to n tl 
iirlameilo m 'e f t g h

BERLIN. 8 12 (P&t.) Komisja do 
spraw e agr a nieśnych Parlamentu 
obiadowała wczoraj nad ądpowie-

ATENY 7 12 (Pat.) Prezydent mi 
nfstjów Rillig cśw iad csjł, że brsfc 
funduszów nie poewsla Grecji na 
kontynuowanie wyprawy wojennej 
w Azji Mniejszej, s ie  pomimo to 
Grecja wcale nie m yśii o odstąpie­
niu choćby kawałka tsrytorjum

HELSINGFORS 9.12 (EE.) Z Rosji
sottisektoj dochodzą podatne w is 
ści o wielki h sab im eriech  i bnn 
tak w wielu m iejsccwośelacb. W 
końcu listopada rozbrojono w Mo­
skw ie 8 zbuntowane palki Rozstrze 
lcno ckoło 250 oficerów I żołnierzy. 
W  okolicach O ‘essy I Chersouia 
wybuchło powstania <h łepskie.

Indii« dla » s tu la n ia  mis dla P ilili.
GDAŃSK. 8.12. (Pat.) „Datziglei 

ZsStUDg" donosi, że w najbliższym 
czesls przybędą do Gdań ka 4 ło
d s h  do wyławiania min, przt cna- 
czone dla Polski, a nsl-żące dotych­
czas do r iemieckif j m arynark i wo- 
jeas.- j. Ł di:- te  będą najpierw 
o d is n c  do napraw y w S-:ndenburgn 
poessem przybędą do G lań; ks. Po- 
jem /.ość każdej łods! wynosi okcło 
400 tono, szybkę ść 17 mil morskich 
na gvd icę. Ł dzle te  cży ts  być 
mogą do służby celnej.

ueole kolejowe H rm sa— telli.
BERLIN 9 12 EE ) E ir-p* is a 

ko ferenejs przedstawld-ll kolei i 
B/rllni?-, postanowiła uruchomić cd 
1 stycznia 1921 r. bieg brrp średnich 
pociigów na linjl Warszawa—Berlin.

D'SainzIo n i drtd e do zgody.
RZYM 9 12 (EE.) Z-targ między 

D’Anunslem , a r ądem w łoskim  zo ­
stanie w najbliższych dniach polu­
bownie Bülttwlcny.

I

K O N K U R S .
1

Okręgowa Dyrekcja ^oest i Telegrafów w Lublinie rc«pisuje ninlej 
szem  koafeuis na. dostaw ę 

2.000 pudów siana 
500 pudów f-łomy 

oraz 1 500 pudów marchwi wsgj. buraków p&stswnycb.
Oferty na d is tsw ę  posecrególnych artykułów w całości lub c$«śc'o 

wo należy składać do dnia 15 go grudnia b. r w W ydziale Gospoda* 
caym Dyrekcji P ocit i Telegrafów w Lublinie, ul Szopena 9 5220

ÄÄÄ 1
mmmm

A A  A

„ 6 0 5 I I  LUBELSKIEGO"
ul. RoklDszki lir. 10.

zaopatrzona iest w w ielka  llo ft 
c z c io n e k  r ó ż n e g o  k r o i n  
1 maszyny pospieszne. Wmw 
wszelkie roboty w zakres drokarstwa 
wcfiolzgte: BS3S2D1T. CEHl i l Kl .  
KATALOGI .  Umimi, AFISZE 

: : : :  TABELE I t . p .  : :  . 
szybko 1 starannie po teo a tb  

omlarkotfaoycb.

Telefone lir. 84.

Kupuicie tytko w polskich firmach.

d u o b n e  o g ł o s z e ń « .

A m  M  u p u ją t  lisy, kuny, tshórze,
wydry, » Ję c z i skórki, bor­

suki, bareny s wełną 1 b-«s, kozy, sarny, 
a łasy koński# 1 świńskie, wosk. Ceny ko-i 
karensy(n# Lnbsrt- wsk# 29 m. !8. 4950

Hu r to w y  skł*d d ro id iy  Pabry «! Lubel- 
s dej Z. Omil|*nowskl l S-ka w L blllole, 

ul. Cicha 3. Fiije: w Lublinie r l . Bychaw- 
eka 13, w Chslmle, ul Lubslsfe* 8. Po­
lec*; isoddennle ś^ lerse  drożdże orrs 
w sstl»le towary sodzienn J potrzeby. 4S41

Zę b y  sztuezu#, połamane kupuje. Za 
aparat z metalu wem pod lebleniem 

płars do 2C00 mk. Krak. Prsedm. M 79 
m. 5, 4908

Sa n k i ,  broszka, w tlan t ds sprze-Jisiola. 
Prze ysłowji 16 zakład laklera^czo po- 

w -t-w ? Chę fńśk!»(ro 5 96

Ja t k ą  usstą ;!ę Ladająaą się na masarnie 
ul, B /th a  -i-eka M I przed przejazdem, 

może być z mie«zk*n1#m. 5202

In stru m en ty  muzy o n« reparuję St. 
Sokołowsk-. L-"bl'n Jeoulcka 19 m. 5

Oy s lo m  aeuszeryjay W arszawskiej
Szki-ły akuszerek, wydany Anastazji 

Góra dnia 28 wrze-nla 1914 roku za >6 10:6 
został zgubiony da 2C-go listopada 1920 r.

5217

Mły a  wodoy wziąłbym w dzierżawę w 
okolicach Lublina, ife r ty  s> ładać Ber- 

n»rśyó»!r* 24 m. 2. . 5200

Ur z ę d n i k  p»ń<twowy przyjmie wie zo 
rowe zajęcie względnie oosadę w pry­

watnym przeds ęblorztwie. Oferty do Adm. 
pod „U -łę1nlk\______  6203

Co h le y le o  uczciwy chętny du pracy w 
wieku oa 16 do 18 lat, potrzebny do 

pornosy ogrodnik wl, przy którym może 
wyuczyć e ę ogrodnictwa. Otrzyma miesz- 
kaute, żyele oraz wynagrodzeń e zależne 
od u o cw y  Pierwszeństwo mają sierr ty , 
ewentualnie dzieci biednych rodziców. W ia­
domość w Lublinie w handln win p. A. 
Kryeh'-wsklrgo. K'akowskie 27. 5252

" f jo t r z e b n y  zaraz samodzielny buchalter 
da To w. ^Tzaj Kredytu w Lnbarto le. 

Oferty skład» 6 t-»mźe, lub osobiście. 5238

Zg u b ion o  paszport rosyjski wydany 
przsz m agistrat m. Łukowa na Imię 

Rub’n* P*rsram*nt*. 5234

Bk i-e d a io n o  aa ttę  odroczenia, ■ jurną 
przez bow. K m. Uzup. w Lublinie na 

naz-rl.ko Lelbuś DI am and. 5238

St a n c j a  dla chłopców lub pan ien ek . 
Krak. Przedm. 74 wejście z podwórza. 

Różańska. 5220

Je s t  do sprzedania motor benzynowy 
sile 20 koni, jak  również duży kocioł 

parowy ieźąey-rurowy. Również zaprzęgi, 
sto ry  ehomonta Wiadomość ul. Wesół* 3. 
Wojdaliflekt.    5238

Ko łd ry  plękn® — kupione w firmie A. 
Rakowskiego są  najlepszym prezentera 

na GwlaadSrę. Ceny konkurencyjne, 5225

Kuplą zaraz futro d»m»ki-< 1 switaę 
l  ę t ą  używaną lesz w dobrym stanie 

na rsuby sredol« 1 eiczupłe. Wiadomość 
nl. Lubartowska M 14 m. 1 u gospodarza
domu. 5221

Zgnblorsw  pasip  i t  J* 1190—112 wydań; 
pr-ez M aglettot -. Lublina na l®-0 

Nnnhym Klelman Szulman. 8^3)

'7

gu b io n o  paszport wydany przez Ma­
g istra t m. Lublina m  Imlj Jó*“gis

M»t7B

Poaeu k u ją  pokoju z oddzleluem wejś' 
ylem. Oferty w Adm. .Głosu“ P®. 

.Pokól*. _________ 522?

Zg u b io n o  paszport wy .1 an z 
Studzln na Imię Stanisławy 

sklej.______________________________
^ p r z e d e m  futro męskie elki. Namlestnb

prze« g°-
MeezkoW-

5228

IrowekK 23 m. 10.

Zgu b ion o  zwolnienie wydane p i z a  J- 
K. U. na Imię oebotatka AntonDF 

S t-f młaka. ^

g a j o w y  wynalazeż! Sprzedam pat n t  na
„automatyczny kopacz kartę fil", który 

wykopuje, oczyszcza z ziemi, sortuje duże 
od małych 1 zsypuje w worki. Lublin 
Lubartowska 74 2 m. 13 W. Surzynleekl.

W y d z ie r ż a w ią  lub sprzedem plerws _ 
rzędne btzkonkareneyjn# PrM*f I  

bloretwo kinematograf ezne. Wladomos 
Administracji.

Sp r z e d a m  maszynę nożną co ” J®15ł.g 
dobrym etanie. B*rnerdjńaka 3

Potrzebny buchalter bankowiec. ->i*„ 
demość w Adm. „Głosu’ pod .»»n •

lllifctap sisziIbs I * « » l8 t * w  S s s o r  k i . łstotor lipiisAiliIłł I 9,


